HARCERSKA 


„„ GOSPODY” 


dla ptaków i zwierzyny 


JUŻ OTWARTE: 


KIELCE (PAP). Zima jest najcięż- 
szym okresem dla zwierzyny leśnej 
i ptaków, które nie odleciały na 
południe i pozostały w rodzinnych 
stronach. W przetrwaniu tego trud- 
nego okresu pomagają zwierzę- 
tom i ptakom ludzie, którzy zakła- 
dają w lasach paśniki i karmniki. 
W lasach świętokrzyskich „leśne 
gospody” dla zwierzyny czynne 
będą przez cały okres zimy, m. in. 
w Świętokrzyskim Parku Narodo- 
wym, w lasach koneckich i suched- 


POLSKA 


niowskich. W gospodach znajdą 
się między innymi: owies, buraki, 
siano a także ziemniaki dla dzików, 
które przyzwyczaiły się już, że w zi- 
mie biesiadują razem z sarnami 
i jeleniami. Do akcji dokarmiania 
ptaków —-sprzymierzeńców czło- 
wieka w walce ze szkodnikami la- 
sów i sadów — jak co roku włącza 
się młodzież szkolna i harcerze. Ka- 
rmniki założone zostały już prawie 
przy wszystkich szkołach oraz 
w wielu parkach i ogrodach. (kż) 


„FOKA” 


ZNÓW REKORDZISTKĄ! 


AUSTRALIA (PAT). Kolejny 
nietypowy rekord został pobity 
w Australii, gdzie Brian Langing 
ponad 28 godzin utrzymywał 


TRUDN 
W KO 


Potężna Hala Przyjaźni niemal 
pęka w szwach. Wszystkie miejsca 
są już zajęte, ale tysiące moskwian 
nadal czeka przed głównym wej- 
ściem. choć biletów dawno już nie 
ma, ludzie wciąż mają nadzieję, że 
jakoś dostaną się do środka. A we- 
wnątrz budynku gwarno niczym 
w ulu. Każdy stara się o fotel umie- 
szczony możliwie najbliżej parkie- 
tu. Na tym parkiecie rozpoczną za 


w powietrzu zdalnie kierowany 
model szybowca. Był to model 
polskiego szybowca Foka-SZD- 
24. (jd) 


A GRA 
LORY 


siedem miesięcy swoje olimpijskie 
boje siatkarze. Teraz Hala Przyjaźni 
gości karateków Moskwy. Właś- 
nie, ubrani wśnieżnobiałe kimona, 
klęczą na obrzeżach areny. Tkwią 
nieruchomo niczym ustawione 
w kwadrat gipsowe posągi. Za 
kwadrans te posągi poruszać się 
będą z szybkością błyskawicy. 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


GAZETA 


NASTOLATKÓW 


| 
| 


BEGZKA DZIEGCIU 
Z ŁYŻKĄ MIODU 


Jerzy Bończak i Joachim Lamża, który za rolę gryfa i gąsienicy w „Alicji w krainie czarów” Andrzeja Strzeleckiego 


otrzymał jedną z głównych nagród festiwalu 


Nareszcie! Nareszcie przypomniano sobie 
o młodych widzach, którzy nie chcą już chodzić 
na bajeczki do teatru lalek, a przyprowadzani 
przez nauczycieli na przedstawienia dla doro- 
słych nudzą się, dowcipkują, przeszkadzają in- 
nym. O teatr dla nastolatków upominamy się od 
dawna. I oto zaproszono nas do Wałbrzycha nie 


SATELITA 
obserwuje... 
białą 


niedźwiedzicę 


USA (PAP). Amerykański satelita „Nimkus- 
6” nie spuszcza ostatnio z oka pewnej białej 
niedźwiedzicy, pilnie obserwując trasę jej 
wędrówki. Niedźwiedzicę schwytano na Ala- 
sce, następnie przymocowano jej na grzbie- 
cie nadajnik radiowy i wypuszczono na wol- 
ność. „Nimkus-6” co 4 dni odbiera od nie- 
dźwiedzicy sygnały, co pozwala zlokalizować 
jej miejsce pobytu z dokładnością do jednego 
kilometra. Wynikami tej satelitarnej obser- 
wacji żywo interesują się amerykańscy i ka- 
nadyjscy zoologowie. (kż) l 


Fot. K. Adamowski 


na ożywającą co pewien czas pokątnie dyskusję 
grupki rozgoryczonych entuzjastów — lecz na 
festiwal pod patronatem dwóch ministerstw 
i GKZHP, zudziałem przedstawicieli prasy, radia 
i telewizji! 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 


UCZNIOWSKIE 
STACJE 
OBSŁUGI 
SAMOCHODÓW 


JAWOR (HSI). Dobrze wyposażone warsztaty 
Zespołu Szkół Zawodowych w Jaworze (woj. 
legnickie) pełnią od niedawna funkcje stacji ob- 
sługi samochodów. Wykonuje się tutaj naprawy 
wszystkich pojazdów. Stacja dysponuje także 
aparaturą diagnostyczną, co rozszerza zakres 
świadczonych usług i umożliwia przeprowadza- 
nie przeglądów rejestracyjnych pojazdów. 
W przyszłym roku utworzy się tu dodatkowo 
stanowisko diagnostyki silników i układów zasi- 
lania samochodów, a także dział blacharski i la- 
kierniczy. Kierowcy odwiedzający tę szkolną sta- 
cję obsługi chwalą sobie szybkość i dobre wyko- 
nanie usług. (kż) 


VADEMECUM 


ÓSMOKLASISTY 


to specjalnie dla Was przygotowane informacje, które 
będą pomocne przy podejmowaniu decyzji o wyborze 
szkoły średniej. Drukujamy ja na str Z 


Muzeum 
ręcznej pompy, 
toporka i węża 


PRZEMYŚL (PAP). Jednym ze znanych w woj. przemyskim 
działaczy kulturalnych jest emerytowany nauczyciel gimnazjal 
ny, mieszkaniec Przeworska — pan Leon Trybalski. Jego orygi 
nalną pasję stanowi kolekcjonowanie wszelkich przedmiotów 
j dokumentów, mających związek z historią pożarnictwa. Od 
najmłodszych lat interesował się tą dziedziną, wzorując się na 
swym ojcu znanym działaczu ochotniczej straży pożarnej 
W domowym muzeum pana Trybalskiego z każdym rokiem 
przybywało coraz więcej eksponatów, które wkrótce nie mogły 
pomieścić się w mieszkaniu. Wystarał się więc o lokal i tam 
począł upychać swoje skarby. Obecnie placówka wchodząca 
w skład zespołu muzealnego w Przeworsku gromadzi unikalny 
sprzęt strażacki: stare, ręczne pompy, węże, dzwony alarmo- 
we, a także ciekawe dokumenty. Jej społecznym kustoszem 
jest oczywiście pan Trybalski, który dodatkowo kieruje jeszcze 
ośrodkiem historii badań pożarnictwa. Mimo sędziwego wieku 
kustosz z Przeworska nadal jest ogromnie aktywnym działa 
czem w mieście, które dzięki właśnie .akim ludziom jak on 
szczyci się tytułem arcymistrza gospodarności. (tem) 


NOWY PRZEDMIOT 
w czechosłowackich 
szkołach 


(CAF). W około stu szkołach podstawowych Czecho 
słowacji wprowadzono do programu — jako przedmiot 
nieobowiązkowy — lekcje gry w szachy, wyrabiające 
umiejętność logicznego myślenia, pamięć i zdolność 
przewidywania — cechy bardzo przydatne i w innych 
dziedzinach. 

Na zdjęciu: Vaclav Stanek prowadził naukę szachów 
już dla dzieci w wieku przedszkolnym; od tego roku 
uczy w praskiej szkole w Dablicach. (kl) 


W 120 rocznicę urodzin 
Ludwika Zamenhofa 


GR DOKTORO 
ESPERANTO 


W roku 1887 ukazał się w Polsce podręcz- 
nik wraz ze słownikiem pt. „Język międzyna- 
rodowy”. Autor krył się pod pseudonimem 
Dr Esperanto co w tym nowym języku zna- 
czyło: mający nadzieję. U podstaw bowiem 
pomysłu stworzenia tego sztucznego języka 
istniała idea przyjaźni między narodami i na- 
dzieja jego twórcy, że stanie się on narzę- 
dziem porozumienia ludzi całego świata. 

Ludwik Zamenhof urodził się 15 grudnia 
1859 roku w Białymstoku. Konflikty narodo- 
wościowe w tym regionie Polski stały się 
zapewne powodem dojrzewania w nim tej 
myśli przez całe lata. Został wprawdzie leka- 
rzem okulistą, ale jednocześnie i poliglotą, 
zainteresowanym szczególnie tym, co było 
wspólne w wielu językach. Na świecie istnie- 
je około 3000 języków, nie licząc odmian 
dialektycznych. Esperanto zaś jako sztuczny 
język powszechny nie jest wymyślony nieza- 
leżnie od nich. Opiera się bowiem na grama- 
tycznych i leksykalnych podstawach języ- 
ków indoeuropejskich, którymi posługują 
się miliony ludzi mówiących jednym z grupy 
języków romańskich, germańskich, słowiań- 
skich, bałtyckich, celtyckich, greckich, 
ormiańskich, indyjskich. Z gramatycznego 
systemu tych różnych języków dokonał Za- 
menhof umiejętnego wyboru tego, cow nich 
jest wspólne i najprostsze I to ułożył według 
stałych bezwyjątkowych prawideł. Ten ję- 
zyk, który zawdzięcza swój początek jednos- 
tkowemu twórcy i pojawia się na świecie od 
ściśle określonej daty, ma swoje zalety: nie 
drażni niczyich ambicji narodowościowych 
i nie zapewnia żadnemu narodowi ani grupie 
pierwszeństwa i przewagi z racji językowej, 
jest łatwy do opanowania, gdyż każdy znaj- 
duje w nim związki z własnym językiem 
narodowym. Idea powszechnego języka ist- 
niała od dawna, powstało nawet około 700 
sztucznych języków na świecie, ale jedynie 
esperanto przetrwał próbę czasu i sprawdził 
się w praktyce. Powstały organizacje zrze- 
szające esperantystów różnych narodowoś- 
ci. Najważniejszą jest Światowy Związek 
Esperantystów (Universala Esperanto-Aso- 
cio w skrócie UEA), jego siedziba mieści się 
w Rotterdamie, UEA zrzesza esperantystów 
zorganizowanych w krajowych organiza- 
cjach z 82 krajów. W roku 1954 UEA został 
włączony do UNESCO, a setne rocznica uro- 
dzin twórcy esperanto była obchodzona 
w roku 1959 na całym świecie jako „Rok 
Zamenhofa”. Światowe Kongresy Esperan- 
tystów, które odbywają się każdego roku na 
początku sierpnia, służą rozwojowi porozu- 
mienia międzynarodowego. UEA prowadzi 
szeroką nkcję szkoleniową i wydawniczą. 
Upowszechnia dzieła klasyki światowej. Co- 
raz częściej esperanto trafia do szkół jako 
przedmiot nauczania. W Polsce naukę tego 
języka prowadzi około 100 szkół, w czym 
przoduje kieleckie, gdzie jest takich szkół aż 
22. Polski Związek Esperantystów skupia 
wokół siebie około 8 tys. osób, prowadzi 
akcje szkoloniowe i kulturalne. I tak w dniach 
30 XI - 2 XII odbył sią w Krakowie Ogólny 
Przegląd Esperanckiego Ruchu Artystyczne- 
go czyli „Opera 79”. Teatry z całego kraju 
przedstawiły sztuki w języku esperanto. (bt) 


1979 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT © 


1979 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT © 1979 


VADEMECUM DLA OSMOKLASISTY 


Do końca roku szkolnego jeszcze 
daleko, ale ósmokłasiści już żyją 
czekającymi ich emocjami. Wybór 
szkoły średniej to trudna decyzja, 
Trudna z wielu przyczyn. Często by- 
wa tak, że po prostu nie wiecie, jaką 
szkołę wybrać, z powodu niezbyt 
skonkretyzowanych  zaintereso- 
wań. Kiedy indziej nie wierzycie 
w możliwości podołania w danej 
szkole. Czasami znowu jest tak, że 
wybieracie szkołę, „bo tam idzie 
przyjaciółka”, albo „bo tam nie ma 
dużo matematyki”. Nie są to najba- 
rdziej pożądane przesłanki, jakimi 
powinien kierować się człowiek 
przy wyborze przyszłego zawodu. 
Trzeba pamiętać o tym, że niefor- 
tunna decyzja będzie mścić się na 
Was przez całe życie. 


Poniżej drukujemy vadamocum dla ósmo 
klasisty. Znajdziecie tu wiele informacji, które 
są niezbędne przy podejmowaniu decyzji 
o wyborze szkoły ponadpodstawowaj 


© ARTYSTYCZNE SZKOŁY Il STOPNIA 
w tym roku przewiduje się 4 tysiące miejsc, 
przede wszystkim dla absolwontów podsta: 
wowych szkół artystycznych I stopnia 

© DOKUMENTY — podanie z prośbą 
o przyjęcie do szkoły średniej składa sięw ter- 
minie od 15 kwietnia do 30 maja bozpośrod- 
nio w wybranej szkole. Do podania należy 
dołączyć wykaz ocen z klasy VII i VIII (to 
ostatnia po zakończeniu roku szkolnego, 
świadectwo zdrowia wykazujące brak przoci- 
wskazań do podjęcia nauki w danej szkole, 2 
fotografie, Dla tych, którzy będą ubiegać się 
o przydzielenie stypendium czy internatu ko- 
nieczne jest dołączenie zaświadczenia o wy 
sokości zarobków rodziców, wydano przez 
ich zakład pracy. 


© FINALIŚCI OLIMPIAD (czyli konkursów 
przedmiotowych) - pierwszeństwo przy przy* 
jęciu do wybranych szkół mają tylko ci, którzy 
doszli do rozgrywek wojewódzkich. Koniecz- 
ne jest udokumentowanie udziału w takim 
finale odpowiednim zaświadczeniem. 

e INFORMATOR - w roku szkolnym 
1979/80 został wydany przez Wydawnictwa 
Szkolne i Pedagogiczne Informator o Szko- 
łach Zawodowych dla Absolwentów Szkół 
Podstawowych. Informatory powinny być 
udostępnione w każdej szkole! 

© LICEA OGÓLNOKSZTAŁCĄCE — w tym 
roku limit przyjęć w szkołach tego typu został 
znacznie zmniejszony. Czeka na Was 88520 
miojsc 

e LICEA ZAWODOWE — przewiduje się 
przyjęcie 41 290 absolwentów szkół podsta 
wowych. 

© LISTA PRZYJĘTYCH - w dniach od 1 do 
20 czerwca lista przyjętych powinna zostać 
zamknięta. Ogłoszenie wyników planuje sią 
około 25 czerwca 


© MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAUFANIA 
w każdoj prawie poradni wychowawczo za 
wodowoj działa taki telefon. Ma on na colu 
nia tylko pomoc w sytuacjach konfliktowych, 
ale równiaż np. w podjąciu docyzji co do 
przyszłogo zawodu 


© ORZECZENIOWE MIEJSCA — w klasio 
VIII pracownicy poradni wychowawczo-za 
wodowoj ustalają na podstawie aktualnych 
świadoctw zdrowia listę młodziaży, u któraj 
występują ostro schorzonia, mogąca w przy 
szłości bardzo utrudniać nauką szkolną lub 
wręcz ją uniomożliwiać. Do schorzeń takich 
zalicza się znaczne wady wzroku, narządów 
ruchu, poważne skoliozy (boczne skrzywionio 
kręgosłupa), wady sorca, zaburzania układu 
norwowogo. W porozumieniu z wydziałom 
kuratorium, poradnia ustala koniaczną ilość 
miojse dla młodzieży z tymi schorzeniami 
Przyjmowana jost ona wtody poza konkur 
som świadectw! Bywa jodnak tak, że szkoła 
zaproponowana przoz poradnią nie będzie 
uczniowi odpowiadała = wtody wojowódzka 
poradnia wychowawczo-zawodowa możo 
rozpatrzyć odwołanie 


© PIERWSZEŃSTWO W PRZYJĘCIU 
w przypadku równych wyników w nauce 
mają dzioci nauczycielskie, pochodzenia 
chłopskiego, robotniczego, potom dziaci woj 
skowych i pracowników MO, 


e PORADNICTWO ZAWODO- 
WE - prowadzą jo poradnie wy. 
chowawczo:zawodowe (miejskie, 
wojowódzkio, rejonowe). W zasa 
dzie w każdoj szkolo istniojo współ- 
praca między psychologami a nau- 
czycielami, mająca na celu uła 
twionie młodzieży podjęcie dacyzji 
o wyborze szkoły środniaj. Psycho= 
logowie zwykle przeprowadzają 
rekonesans i orientują się, kto ma 
trudności i na czym one polegają. 
Czasami pomocy mogą udziolić od 


razu. Czasami jodnak trzeba przeprowadzić 
aorią badań lastowyc h na miajscu, w porad 
ni. Do poradni możo zgłosić siq każdy, nia jest 
potrzabna akiorowanio, (Adrosy I talalony 
poradni na toronia całogo kraju bądziomy 
niedługo aystomatycznia drukować) 

© PORAŻKA — co robić, klody z powodu 
braku miojsc absolwont nia zostaja przyjąty 
do wybranoj szkoły środnioj? Najbliższa po 
radnia wych-zaw. dysponuja listą szkół, 
w których mą jeszcza wolno miejsca Uczeń 


odobrawszy papiory ze szkoły zgłasza cią do 
poradni I tam wspólnio zastanawiają sią nad 
wyborem taj najbardzioj odpowiednioj 


6 REJONIZACJA - żadna rojonizacja nio 
iatniajo, Moża ona jadynioa dotyczyć sytuacji 
wiolkomiajskioj, kiedy uczeń np. z Żoliborzą 
uplara sią na liceum na Mokotowie mimo 
tego, że szkoła takiego samego typu znajduja 
sią na aqsiadniaj ulicy Takie podania nia są 
przyjmowana 

© RADA PEDAGOGICZNA — bywają takią 
sytuacjo, ż0 uczeń nie osiąga tak dobrych 
ocan, na jakie go stać. Nia jest to wiąc spowo: 
dowano jego niedostatacznymi zdolnościami 
intelektualnymi. W takim wypadku rada pe 
dagogiczna może dołączyć do dokumentów 
podania stwiordzająca, ża uczeń jest zdolny, 
ale z takich to a takich powodów (np. złych 
warunków domowych) nie osiągnął lepszych 
ocen. Może również wydać dodatkowo opi 
nią o osobio działającaj społacznia 


© SZKOŁY ZAWODOWE PRZYSPOSĄ. 
BIAJĄCE DO ZAWODU - w tym roku dyspo. 
nują 9720 miejscami 
© TECHNIKA ZAWODOWE przyjmą 
w tym roku 116 050 absolwentów szkół pod 
stawowych 
© UNIKALNE SZKOŁY - chodzi 
tutaj o szkoły, których jest zaledwią 
kilka na terenie kraju (np. hotelar 
skie, weterynaryjne). Rekrutacją 
do nich zajmuje się kuratorium 
oświaty i wychowania tzn. podań 
nie składa się bezpośrednio do da 
nej szkóły! Jest to uzaleźnione bo- 
wiem od możliwości zatrudnienia 
danego kandydata po zakończeniu 
szkoły w danym zawodzie, na jego 
terenie. Np. jeśli w planach małe- 
go miasteczka jest budowa hotelu. 
to młodzież kończąca szkołę tego 
typu ma szansę dostać pracę w ro 
dzinnej miejscowości 
© WARUNKI PRZYJĘĆ — tak jak w roku 
ubiegłym nadal obowiązuje konkurs świa 
dectw! Przyjmowani są uczniowie, którzy 
osiągnęli najlepsze wyniki w nauce. W róż 
nych szkołach różnie kształtuje się wyfnaga 
na średnia. Zależy ona od liczby kandydatów 
Im więcej osób ubiega się o przyjęcie, tym 
wyższa średnia jest wymagana. 


© WYCHOWAWCA - powinien doskonale 
orientować się, jakie są możliwości jego po 
dopiecznych, kto powinien jaką szkołę wy 
brać, gdzie da sobie radę. Powinien wiedzieć 
kto ma kłopoty i próbować przy współpracy 
psychologa pomagać tym  niezdecydo 
wanym. 

© ZASADNICZE SZKOŁY ZAWODOWE - 
w tym roku przewidują 231 760 miejsc dla 
absolwentów szkół podstawowych 

© ZASADNICZE SZKOŁY PRZYZAKŁADO- 
WE — oferują 86 860 miejsc 


© ZASADNICZE SZKOŁY SPECJALNE — 
zapewnią przyjęcie 9 200 absolwentów 
Wszystkie podane wyżej infor 
macje uzyskane zostały w Ministe 
rstwie Oświaty i Wychowania 
w Warszawie. 


ANNA CHENSKA 


Gdzieś w połowie listopada, na Ochocie, w dzielnicy, którą zamieszkują 
pojawiły się oznaki przygotowań do zbliżającej się zimy. Na trawnikach, przy 
większych ulicach pojawiły się tajemnicze znaki. Były to paliki z tabliczkami, na 
których była tylko jedna, jedyna litera... 8. CI, których to bardzo nurtowało 
zaczęli problem badać i doszli do odkrywczego wniosku. Owe tajemnicze „S”, 
to pierwsza literka wyrazu studzienka. A więc w ten sposób oznaczono 
wszystkie studzienki ściekowe na jezdniach. Zimą, kiedy śnieg I lód całkowicie 
je przykryje, będzie wiadomo, w których miejscach ich szukać. To wczesno, 
dokładne oznakowanie jest nauczką po pamiętnej, poprzedniej zimie, kledy 
trzeba było czyścić z grubego lodu całą ulicę, aby znaleźć studzionkę. 


To była pierwsza oznaka przygotowań. Drugą można było zaobserwować na 
niedalekiej pętll tramwajowej, która wyglądała teraz jak twierdza. Cały teren 
otoczono bowiem, podwójnym, drewnianym płotem. Takie właśnio śnieżne 
zapory umieszczano do tej pory zimą przy międzymiastowych trasach samo- 
chodowych. lmponująco wyglądała teraz owa pętla tramwajowa, która ubie- 


My się zimy nie boimy 


głej zimy została całkowicie zasypana przez śnieg i na dłuższy czas wyłączona 
z ruchu. 

Dopiero niedawno, jadąc autobusem zupełnie przypadkowo zwróciłem uwa- 
gą, że studzienki są — ale tabliczek już nie ma. Jedyna, która została to ta, 
przydrutowana na słupie latarni. Mimo wytężenia wzroku więcej oznaczeń 
z literką „S” — nie dostrzegłem. 

Co lub kto spowodował, że zniknęły? Komu mogły się przydać te paliki 
z tabliczkami? Gospodarzom okolicznych domów? Chyba nie! Było to przecież 
duże ułatwienie w ich zimowej pracy. Kiorowcom samochodów parkujących 
obok tabliczek? Może wzięli je ze sobą jako narzędzia do odgarniania śniegu? 

Sprawa wyjaśniła się parę dni później. Oto dwóch uczniaków walczyło 
(okładało sią) między sobą dziwną bronią, którą stanowiły... paliki z tabliczka- 
mi. Wyglądały teraz niczym topory w rękach średniowiecznych rycerzy (ubra- 
nych w ortalionowe kurtki). Jeszcze jedno potężne uderzenie — i broń jednego 
z walczących połamała się. 

W ogóle całe podwórko było zmilitaryzowane. Świadczyła 0 tym mnogość 


tabliczek pochowana w krzakach i pod schodami przy wejściu do bloków. 
Wiadomo, że z takimi rzeczami wstęp do domu surowo wzbroniony. Rodzice 
nigdy nie mogą zrozumieć najprostszych spraw w rodzaju: ten kij to jest dzida, 
część uzbrojenia, a ten palik z tabliczką to topór. Ta literka wymalowana naniej 
to znak naszego klanu rycerskiego. 

Rusznikarnia i magazyn naprawy zniszczonej broni znajdował się obok.. 
śmietnika. Tutaj między wieloma różnymi, nikomu już niepotrzebnymi rzecza- 
mi — poniewierały się połamane i obite oznakowania studzienek. 

Kiedy wajaśniła się już sprawa zniknięcia tabliczek, pomyślałem sobie, że 
płoty, które ustawiono na pętli, wyglądały solidnie. Więc chociaż one się ostaną 
i kiedy przyjdzie zima spełnią swoje zadanie 

Ale próżna była to nadzieja. „Zmilitaryzowane” oddziały podwórkowe pętli 
też nie oszczędziły., Deski powędrowały do pobliskiego parku, gdzie właśnie 
rozpoczęto wznoszenie wojskowej bazy — obozowiska oddziałów podwórko- 
wych. Jednak wyglądało to raczej na budowę całej fortecy, bo z czasem zaczęto 
znosić na plac budowy, już nie same deski ale całe płoty. Tylko zdecydowana 
interwencja inspektorów z Miejskich Zakładów Komunikacyjnych, przybytych 
tutaj na wezwanie okolicznych mieszkańców, uratowała tę przeciwśnieżną 
zaporę przed całkowitym rozebraniem i zniszczeniem 

Może ekipy remontowe jeszcze zdążą z naprawą tych szkód. Jeżeli nie, to 
z nastaniem pierwszych mrozów i opadów śniegu, poważnie odczujemy skutki 
oporacji wojskowych „naszych” dzielnych rycerzy. 


KRZYSZTOF ŻAK 


Dosłownie potraktowane pieski ze złego snu Teatru L. Solskiego w Tarnowie 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


ozmaitych festiwali mamy dużo i nie wszys- 
Re spełniają swą kulturotwórczą rolę. Ten 
jednak, otwarty przez Ministra Oświaty 
i Wychowania, Józefa Tejchmę, był naprawdę 
potrzebny! Choćby po to, by wylać kubeł zimnej 
wody na głowy beztroskich twórców przedsta- 
wień dla starszych dzieci, które wielu teatrom 
dramatycznym pozwalają „wyrobić plan wi- 
dzów”. Wiadomo przecież, iż dzieci na każde 
przeznaczone dla nich przedstawienie zlatują się 
tłumnie jak muchy do miodu, choć miód to 
często sztuczny. Potwierdził to werdykt jury, któ- 
re na szczęście umiało „pracowite pszczółki” 
nazwać trutniami, postulując natychmiastowe 
wycofanie z repertuaru aż dwóch spośród ośmiu 
konkursowych spektakli, jako że „cechuje je nie- 
poszanowanie wartości humanistycznych, este- 
tycznych i warsztatowych obowiązujących 
w sztuce teatralnej". A dodać należy, iż dwóch 
innych przedstawień do festiwalu w ogóle nie 
dopuszczono, kilka zaś teatrów z zaproszenia nań 
przezornie nie skorzystało. Czy tak srogi werdykt 
wydany w Międzynarodowym Roku Dziecka, 
który wielu próbowało wykorzystać jako okazję 
do łatwych zarobków, nie zniechęci zespołów do 
wzięcia udziału w następnych festiwalach? Chy- 
ba nie, konieczność „wyrobienia planu' wszak 
pozostanie, a możliwość zdobycia nagrody tam, 
gdzie surowo potrafią oceniać, będzie kusić... 
Bo przecież byli i laureaci. Właśnie nagrodzo- 
ne spektakle oraz nadzieja na przyszłość to ta 
tytułowa łyżka prawdziwego miodu! „Alicję 
w krainie czarów” warszawskiego Teatru Roz- 
maitości przedstawialiśmy już na naszych ła» 
mach. Pisaliśmy również o próbie stworzenia 
musicalu dla dzieci wg „Lata Muminków” podję- 
tej przez gościnny wałbrzyski Teatr Dramatycz- 
ny, któremu z okazji 15-lecia tuż po festiwalu 
nadano imię Jerzego Szaniawskiego. Wkrótce 
zaprezentujemy też osobno najlepszy obok war- 
szawskiego spektakl „Wielki, mały król” Teatru 
im. Juliusza Osterwy z Lublina, a także „Króla 
malowanego” Ośrodka Teatru Otwartego „Ka- 
lambur” z Wrocławia, który otrzymał nagrodę 
dziennikarzy: Różę Małego Księcia. Jako przed- 
stawiciel gazety nastolatków miałem zaszczyt 
wręczyć ją reżyserowi Bogusławowi Litwińcowi. 


CO GRAĆ? 


Pani Krystyna Kostaszuk z Ministerstwa Kultu- 
ry i Sztuki przywiozła na festiwal opracowany 
przez siebie wykaz sztuk dramatycznych dla dzie- 
ci napisanych w Polsce Ludowej. Przeglądając 
go trudno nie przyznać racji inscenizatorom 


ci 


twierdzącym, iż nie mają czego wystawiać. Dra- 
maturgia dla starszych dzieci właściwie nie ist 
nieje! Bo dla maluchów, które dobrze się bawią 
i w teatrze lalek, powstało nieco baśni scenicz- 
nych. Do nich też skierowana była większość 
festiwalowych przedstawień. Wszystkie nato- 
miast oprócz potwornie zainscenizowanej przez 
teatr z Tarnowa składanki wierszy Ludwika Je- 
rzego Kerna, oparte były na adaptacjach znanych 


ma poetyckich tekstów wprowadzających mło- 
dego widza w świat nowoczesnej kultury, przy- 
gotowujących do uczestnictwa w awangardo 

wych wydarzeniach teatralnych. Najciekawsze 
próby i w tej dziedzinie adresowane są do naj 

młodszych — jak choćby „W kole” Krystyny Miło- 
bęckiej zaprezentowane na festiwalu przez Wroc- 
ławski Teatr Lalek w ramach imprez towarzyszą- 
cych. Oby więc tę sytuację odmienił konkurs na 
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utworów literackich! Mówią o tym już same 
tytuły: „Lato Muminków”, „Ali-baba i 40 rozbój- 
ników”, „Czerwony kapturek”, „Wyspa skar- 
bów”, „Alicja w krainie czarów”. „Król malowa- 
ny”, to przeróbka baśni Andersena, a „Wielki, 
mały król” podpiera się fragmentami książki Ja- 
nusza Korczaka. Nagrodzeni autorzy trzech os- 
tatnich adaptacji: Andrzej Strzelecki, Urszula Ko- 
zioł i Joanna Kulmowa stworzyli właściwie utwo- 
ry o samoistnej wartości. Dlaczego jednak nie 
zawierzyli swoim talentom do końca?! 
Najczęściej jednak adaptatorzy krzywdzą po 
prostu autora, dopisując do jego dzieła nie tylko 
własne nazwisko, ale i aktualne, mające rzecz 
„uwspółcześnić”, dowcipasy i morały. Dowodzą 
one zwykle braku wrażliwości i kompletnej nie- 
znajomości dziecka, do którego poziomu pragną 
się „zniżyć”. Takie „przybliżanie” czy „uwspół- 
cześnianie” prowadzi do koszmarków w rodzaju 
babci gimnastykującej się przy radiu i leśnicze- 
go, jeżdżącego po lesie samochodem w „Czer- 
wonym kapturku”, pokazanym przez teatr z Le- 
gnicy. Tymczasem nie ma realistycznej, pozwa- 


*lającej aktorom zagrać nie tylko zajączka lub 


ptaszka, sztuki obyczajowej dla nastolatków. Nie 


sztukę dla dzieci, który zamierzają rozpisać orga- 
nizatorzy przed następnym spotkaniem w Wałb- 
rzychu! 


SMAROWANIE DZIECI 
SZTUCZNYM MIODEM 


— tak można nazwać to, co robi większość 
teatrów, których brak repertuaru wcale tu nie 
rozgrzesza. We wdzięczeniu się, przymilaniu, ro- 
bieniu z siebie błazna, byle przypodobać się 
widzom szczyt osiągnął teatr z Tarnowa, który 
posunął się do przekupstwa, rozpoczynając 
przedstawienie rozdawaniem cukierków, a koń- 
cząc konkursem „z cennymi nagrodami” na naj- 
lepszy mówiący o nim rysunek. Na lep makabry, 
rodem z najgorszych filmów telewizyjnych, pró- 
bowali nas wziąć twórcy „Wyspy skarbów” z Te- 
atru Ziemi Łódzkiej, za co od dziennikarzy otrzy- 
mali w nagrodę Wielkiego Knota. W ich spekta- 
klu trup słał się tak gęsto, że scena ubierania 
szkieletu, zamiast zamierzonej grozy, wzbudziła 
już tylko zdrowy śmiech. 

Prześcigając się w bezpośrednich zwrotach do 
publiczności, uchylając co chwila maski, by zada- 


„Wielki, mały król” Joanny Kulmowej w reż. WI. Felenczaka przypomniał postać Janusza Korczaka 


wać zagadki i prowokować prymitywne rcakcje 
niszczyli aktorzy iluzję, autentyczna przeżycie, 
jakie daje obcowanie z magią sztuki. Towarzy: 
szyła temu płycizna i morały w stylu: „Pomagaj- 
my sobie wszyscy”, wygłaszane przy każdej 
okazji. Łatwiej wszak powiedzieć wprost: „Nie 
chaj brata kocha brat”, niż pokazać na scenie 
uczucie. Wszyscy przy tym silili się na dowcip, 
jakby poważny ton był zakazany. Nie nudzić — 
więc rozśmieszać, choćby przyszło łachotać po 
kolei wszystkich widzów! Dla dzieci - więc weso- 
ło, z tańcem i piosenką, nawet gdy niktw zespole 
nie umie śpiewać, zaś akompaniament przypo 
mina rzępolenie w knajpie! Bezsensowne pląsy 
i wygibasy, fałszowane głupawe arie — oto co 
dzieci lubią najbardziej! Prawda, Czytelniku? 
Fakt, że nie mają nic ważnego do przekazania 
widzom, ukrywają teatry pod zasłoną dymną 
wystawnej inscenizacji. Bogactwo efektów plas- 
tycznych, które stają się celem samym w sobie, 
brak prostoty i oszczędności środków wyrazu — 
paczy gust zamiast go wyrabiać. Mały zajączek 
zamienia się tu w ogromnego potwora z pluszu, 
baśń w koszmarny sen. Dlatego tak bardzo podo- 
bały się wcale nie dosłowne kostiumy z „Alicji 
w krainie czarów”, które uzupełniała — najważ- 
niejsza wszak w teatrze dramatycznym — świetna 
gra aktorów! Dlatego wzruszał pokazany poza 
konkursem przez dzieci z ogniska przy warszaw- 
skim Teatrze Ochoty „Rasmus i włóczęga”, zro- 
dzony z szacunku dla wrażliwości i fantazji! 


* KOK 


Na razie więc, nim pojawią się dobre sztuki, 
teatry dramatyczne powinny szerzej otworzyć 
przed dziećmi swe podwoje, organizując choćby 
otwarte próby niektórych przedstawień dla doro- 
słych, czy spotkania dyskusyjne z kołami miłoś- 
ników teatru. Osobisty kontakt z aktorem, nawet 
-za kulisami, przynieść może więcej, niż niejeden 
zły spektakl. Podejrzewam też, iż uczniowie zWa- 
łbrzycha najdłużej będą pamiętać festiwalowe 
spotkania z członkiem jury - partnerem Telesfora 
i psa Pankracego — panem Zygmuntem Kęstowi- 
czem... Wiele dobrego mogłyby też zrobić teatry 
lalek kierując część swych przedstawień do star- 
szego odbiorcy — oczywiście nie rezygnując, jak 
to jest ostatnio modne, z grania lalką, którą 
niesłusznie pokazuje się tylko najmłodszym. 
Jako hasło przyszłego festiwalu zapropono- 
wano: „Spektakle dła dzieci wizytówką teatru 
polskiego!'* Ano, zobaczymy! Obym tylko po 
powrocie znów nie zakóńczył tak swego spra- 
wozdania: „| ja tam byłem, dziegieć z miodem 


Pliema JULIUSZ GOSTKOWSKI 
Fot. Jacek Łopuszyński 


Przeczytaj, to ciekawe! 


LUSTERECZKO 
POWIEDZ PRZECIE.. 


W Jednym z domów towarowych 
w Sztokholmie umieszczono wiolkie 
lustro z urządzeniom rejostrującym 
nie tylko ilość przeglądających się, ale 
takżo | ich płać. Wynik tego tostu oka 
zał sią zaskakujący. Otóż na każde ty: 
siąc kobiat przechodzących koło lustra 
przeglądało sią w nim 206, natomiast 
na tysiąc mążczyzn aż 778! (jk) 


POROZMAWIAJMY 


Oto wroszcie naukowo udowodnio 
no, kto więcej mówi — kobiety czy 
mężczyźni? Jednak kobiety — tak przy 
najmniej twierdzą uczeni w USA, któ 
rzy zajmowali sią tym problamem 
Stwierdzili oni po dłuższych bada 
niach, że kobieta wypowiada śradnio 
dziennie 26 200 słów, a mężczyzna 
tylko 11 500. Ciekawo jaki wynik dały 
by takie badania w naszym kraju? Mo. 
że wręcz odwrotny? (jk) 


KURA NIE PTAK? 


Gdy patrzymy na z trudem podlatu- 
jące kury, mamy wątpliwości czy one 
w ogóle potrafią latać. A jednak potra- 
fiq! Trzeba tylko odpowiedniego tre- 
ningu. Najlepszym dowodem nato, że 
kury to też ptaki są rozgrywane co roku 
w mieście Rio Grande City (stan Te- 
ksas — USA), międzynarodowe zawo- 
dy na długość lotu. W minionym roku 
drugie miejsce w tym konkursie zajęła 
kura „Lady Luck”, reprezentantka W. 
Brytanii. Pokonała ona w powietrzu 
dystans 36,2 m. Ale daleko jej było do 
zdobywcy pierwszego miejsca, znaj 
dującego się we wspaniałej formie 
zawodnika japońskiego -— koguta 
„King Fluck”, który osiągnął aż 90,7 m 
Do ustanowienia kurzego rekordu na 
100 m już brak niewiele! (jk) 


CZAS: DLA 
SPÓŹNIALSKICH 


W centrum położonego nad Adria- 
tykiem jugosłowiańskiego pięknego 
miasta Dubrownik stoi wysoka wieża 
z wielkim zegarem u szczytu. Nie ma 
w tym wszystkim nic dziwnego; po- 
dobnych wież z zegarami są tysiące. 
Ten zegar jest jednak absolutnie różny 
od wszystkich innych, ponieważ wybi- 
ja każdą godzinę dwukrotnie! Po raz 
pierwszy o właściwej godzinie, a drugi 
- trzy minuty później. Dla lubiących 
się spóźniać. (jk) 


namy, że tniej podwyżce taryfy 
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Paweł Maksymow — ul. Rybaki 14/12, 72-600 
Świnoujście. Interesuje się fotografią i filatelisty- 


ką, pragnie nawiązać korespondencję z koleżan- 
kami i kolegami o podobnych zainteresowaniach. 


Niesiemy pomoc 
samotnej staruszce 


Chciałabym opisać sytuację, jaka zaistniała w naszej, 
liczącej kilkuset mieszkańców, wsi. Chodzę obecnie do 
VIII kl. Wraz z kilkoma koleżankami postanowiłyśmy 
w czasie wakacji działać jako zastęp. Mnie jednogłośnie 
wybrano zastępową. Jednym z naszych celów była wycie- 
czka do pobliskiego miasta. Chcąc uzyskać potrzebne 
fundusze, chodziłyśmy po wsi zbierając złom. W czasie 


naszych poszukiwań surowców wtórnych dotarłyśmy do 
małej chatki, stojącej na uboczu, Jak się okazało, miesz- 
kała tam samotna staruszka. Była chora. Jej domek był 
brudny i zaniedbany. Nasz zastęp postanowił roztoczyć 
opiekę nad tą starszą panią. Od tamtego dnia codziennie 
odwiedzamy ją, robimy zakupy, sprzątamy mieszkanie, 
palimy w piecu. Gotujemy jej także obiady. Początkowo 
przyjmowała nas nieufnie. Obecnie jednak, jak sama 
mówi, nie może doczekać się naszych odwiedzin. Od- 
czuwamy ogromną satysfakcję, że możemy jej w czymś 
pomóc. 

„Maskotka” 


Jak nauczyć się tańczyć? 


Mam tylko jedno, ale dość istotne dla mnie, zmartwie- 
nie. Nie potrafię tańczyć. Jestem bardzo wysoki (179 cm) 
podobnov przystojny, mam duże powodzenie u dziew- 


cząt. Chodzę do | kl. LO, Czuję lęk przed zabawami 
szkolnymi. Poszedłem na jedną, ale całą przesiedziałem 
pod ścianą. Gdy koleżanki i koledzy pytają, czy umiem 
tańczyć, uśmiecham się tylko, bo wstyd mi się przyznać, 
że nie potrafię, Przede mną kilka lat nauki w LO'i sporo 
zabaw tanecznych. Co mam robić? W jaki sposób nau- 
czyć się tańczyć? Wieś” 
" 


OD REDAKCJI: W porozumieniu z rodzicami zrób 
w którąś sobotę małą prywatkę. Zaproś na nią osoby 
bliskie Ci, przed którymi nie czułbyś się skrępowany. 
Może to być młodzież z rodziny, albo z sąsiedztwa. 
W małym, przyjemnym gronie, szybko nauczysz się 
tańczyć. Śmiało możesz poprosić o pokazanie Ci jakie- 
goś nowego kroku tanecznego, bo jeszcze dostatecznie 
go nie opanowałeś. I rzecz najważniejsza — wyzbyj się 
nieśmiałości. Ruszaj śmiało w takt muzyki! Teraz każdy 
tańczy po swojemu, aby do rytmu. Życzymy Ci dużo 
przetańczonych zabaw w karnawale. (mm.) 


— wiatem rządzą liczby: przynajmniej tak 
twierdzili starożytni filozofowie. Jed- 
ność symbolizuje punkt, dwójkę — odci- 

nek linii prostęj, trójkę oczywiście trójkąt. Każ- 
dej z kolejnych liczb mędrcy przypisywali 
inne właściwości. Wśród nich szczególna ro- 
la przypadła szóstce. Właśnie szóstka uważa- 
na była w starożytnej Grecji za liczbę dosko- 
nałą. Doskonałość jej polega na tym, że dzieli 
się ona przez 1, 2 i 3, a liczby te w sumie dają 
właśnie 6. Oczywiście znaleziono również in- 
ne liczby o podobnych właściwościach, ale 
szóstka jest pierwszą liczbą doskonałą... 

Według zasad stosowanych przez greckich 
rzeżbiarzy sześć długości stopy ludzkiej wy- 
znaczało wzrost człowieka. Według Biblii 
szóstego dnia Bóg stworzył Adama. Sześć 
kolumn  zdobiło  frontony antycznych 
budowli. 

W geometrii szóstkę reprezentuje sześcio- 
kąt foremny. Figurę tę można łatwo naryso- 
wać przy pomocy cyrkla i linijki, ponieważ 
każdy z boków sześciokąta równa się długoś- 
ci promienia. Wystarczy więc na obwodzie 
koła zaznaczyć sześć jego promieni i połączyć 
je. Jak widać, sześciokąt taki składa się z sześ- 
ciu trójkątów równobocznych. 

Sześciokąty foremne, zwane po grecku he- 
ksagonami, występują nie tylko w geometrii, 
ale i w przyrodzie. Pszczoły składają miód 
w plastrach o sześciokątnym przekroju ko- 
mórek. Najpiękniejsze kształty krystaliczne — 
płatki śniegu — oparte są o strukturę sześcio- 
kąta. 


W starożytnych Indiach sześciokąt był wy- 
obrażeniem słońca. Według wierzeń figura ta 
przynosiła szczęście. Sześciokąt stosowano 
w astrologii i czarnej magii. Na przykład 
w Ameryce Północnej osadnicy umieszczali 
go na zabudowaniach gospodarskich, żeby 
zabezpieczyć bydło przed urokiem. Trudno 
jednak stwierdzić, czy był to sposób skute- 
czny. 

Jakztego widać, zastosowanie sześciokąta 
jest uniwersalne. Tablicę z 91 sześciokątnych 
pól wprowadził do najdoskonalszej z gier — 
szachów — nasz rodak z Wielkiej Brytanii. 
Ponad czterdzieści lat temu polski inżynier 
Władysław Tryliński opatentował wynalazek 
— betonową, sześciokątną kostkę do wykłada- 
nia nawierzchni dróg i ulic, tzw. trylinkę. 
Kostka inż. Trylińskiego stosowana jest do 
dziś w wielu nowych osiedlach. 


Bywają siatki ogrodzeniowe o sześciokąt- 
nych oczkach, sześciokątne wieże w starych 
zamkach, sześciokątne płytki do wykładania 
podłóg. W jednej z sal muzeum w Wilanowie 
posadzkę ułożono w kształcie heksagonów. 
A może świat nie jest wcale taki czworokątny 
jak to się wydaje na pierwszy rzut oka? Nasze 
mieszkania, domy stoły, książki, a nawetkart- 


ALE NIE PKO 


arcorzo zo Szczopu HSPS im. Hanki Sa- 
H wickiej działającym przy LO w Krasnym 

stawie wypracowali własną formą 
współzawodnictwa między drużynami. Jest 
nią tzw. BANK DRUŻYN. Zorganizowaliśmy 
już 4 imprezy. 

Pierwszą = festiwal programów ognisko- 
wych zorganizowała 26 Drużyna HSPS im. 
Wł. Broniewskiego. Programy przedstawio- 
ne przez drużyny były kształcące. Już od 
tamtej pory nie mamy najmniejszych kłopo- 
tów z przygotowaniem programów na ogni- 
sko. Zresztą bardzo lubimy wspólne spotka- 
nia przy ognisku. 

Drugą imprezę pod hasłem „Języki obce 
nie są nam obce” zorganizował Harcerski 
Klub Przyjaźni: Członkowie tego klubu chcieli 
zachęcić harcerzy do większego zaintereso- 
wania się obcymi językami. W czasie konkur- 
sów harcerze musieli wykazać się dużą znajo- 
mością języka francuskiego i rosyjskiego, 
gdyż tych języków uczymy się w szkole. Były 
np. konkursy na najciekawsze opowiedzenie 
przygody, kto najwięcej wypisze w tych języ- 
kach owoców, warzyw i kwiatów, prawidło- 
we przetłumaczenie przysłów francuskich 
i rosyjskich, zagadki, rebusy i wiele innych. 


ACH, 


Oprócz tago harcorzo śpiawali piosanki w ją 
zyku francuskim, rosyjskim Nauczyliśmy sią 
wiolu zabaw francuskich 


Trzocią improzą z hasłam „Ja mam tylko 
jedón świat - słońca, góry, pola, wiatr” zorga 
nizował klub turystyczny. W czasie taj impre 
zy rajdowicze z naszego szczepu przeprowa 
dzili konkursy turystyczno Najciekawszym 
był ten na potrawę rajdową. Jury miało wiel 
kie trudności z oceną. Z powodu różnorod- 
ności przysmaków. Były również inne cieka 
we konkursy np. na najszybsze spakowania 
plecaka z uwzględnieniem niezbędnych rze- 
czy na rajdzie, na najlepszego turystą, na 
najciekawiej zaprojektowaną trasę rajdu 3 
dniowego po naszej okolicy. Klub Turystycz- 
ny wykorzystał najciekawsze pomysły i zor- 
ganizował rajdy. Sala gimnastyczna, w której 
odbywał się Bank Drużyn, ciągle rozbrzmie- 
wała piosenkami. 


Bardzo ważną sprawą w HSPS jest zdoby- 
wanie stopni. Chcieliśmy zachęcić wszyst- 
kich harcerzy do zdobywania stopni i właśnie 
temu tematowi poświęciliśmy IV Bank Dru- 
żyn. Przebiegał on pod hasłem „Harcerzem 
jestem i nic co harcerskie nie jest mi obce” 


TA MŁODZIEŻ... 


zęsto słyszymy takie słowa — „ach, ta 

Cósicisza młodzież!” Nic by w tym nie 

było dziwnego i zastanawiającego gdy- 

by nie to, jakim tonem są te słowa wypowia- 
dane. Przeważnie jest to ton pogardliwy. 

Na każde takie stwierdzenie młodzież naty- 


chmiastobraża się i uważa, że starsi nie widzą 
nikogo poza młodzieżą. No cóż, co prawda to 
prawda, ale. 

Do autobusu wsiada starsza kobieta. Jest 
tłok. Kobieta staje obok fotela, który zajmują 


ki papieru w zeszycie są jednak prostokątne. 

Proponujemy Wam rozejrzeć się dokoła. 
A nuż w pobliżu znajduje się jakiś pominięty 
w tym artykule sześciokąt? 


W. DYM 


owstaje na terenie Rybnickiego Okręgu Węglowego. 
Okres budowy przewidziany jest na 68 miesięcy, a peł- 
ną moc produkcyjną osiągnie w 104 miesiącu. Zdjęcia 
wykonano w 13 miesiącu budowy. Do tej pory wgłębiono 
szyby do głębokości 522, 535 i 27 metrów. Projektuje się, 
że głębokość pierwszego poziomu eksploatacji będzie 
wynosiła 950 metrów. W ciągu miesiąca szyb pogłębia się 
przeciętnie o 40 metrów w obudowie stałej. Pierwszy 
węgiel „Kaczyce dadzą na „Barbórkę” 1983 roku, wydo- 
bywając początkowo 800 ton na dobę. Budowa kopalni 
prżebiega w wyjątkowo trudnych warunkach hydro-geo- 
logicznych ze względu na bardzo duże ilości wody i gazów 
w górotworze. (zb) 
Fot. Zbigniew Bisanz 


dwaj młodzi ludzie. Oczywiście żaden z nich 
nie kwapi się do ustąpienia: jej miejsca 
Wprost przeciwnie — rozmawiają głośno 
i udają, że nikogo nie zauważyli. A my. My, 
stoimy i przyglądamy się biernie temu co się 
obok dzieje. Boimy się lub też nie chcemy 
zwrócić uwagi naszym rówieśnikom. A nuż 
nas wyśmieją i potem będą przezywać od 
grzecznisiów i podlizuchów — lepiej nie psuć 
sobie opinii 

Uważamy, że nie zachowujemy sięźle tylko 


W czasie tej imprezy było wiele quizów 
sprawdzających wiedzę harcerzy np. historia 
| obrzędowość ZHP, symbolika, władze ZHP, 
akcja harcerskie, NAL, co wiesz o HSPS 
Ponadto były inne ciekawe konkursy, np. na 
potrawą drużyny, piosenką, nazwą drużyny 
Nagrody i dyplomy to już tradycja przy pod 
sumowaniu pracy w ramach Banku Drużyn 
To spotkanie zostało także zakończone wy 
różnianiem trzech najlepszych drużyn. Cieka 
wym punktem programu było obdarowanie 
gości naszymi jasiannymi zapasami tj. szysz 
kami w occie I wielką jesienną kokardą 
Myślimy, że jast to bardzo ciekawa lorma 
pracy. Imprezy takie są doskonałym spraw 
dzianem wszystkich harcarzy, Tutaj „dociara 
ją sią” przed wyruszeniom na wędrówką lub 
na obóz. Można również lepiaj poznać kola 
gów, ich zaintoresowania. Bo tu sią okazuje, 
ża Jacek jest dobrym kucharzem, a Małgośka 
świetnie sobie radzi ze sprzętern obozowym 
Krzysiek umie coś zaimprowizować, a Anka 
potrafi świetnie bawić towarzystwo. Jest 
również sprawdzianem dla drużynowych, 
którzy nie zawsze mogą sprawdzić samego 
siebie. Imprezy te odbywają się dość często, 
dlatego harcerze w drużynie nie zapominają 
o dobrze zorganizowanej zabawie 
Później to się przyda na rajdach, obozach 
biwakach, szczególnie na akcjach central 
nych typu „Operacja Bieszczady-40" czy 
„Magistrala”, gdzie obóz stanowią harcerze 
z różnych szkół z całej Polski. Warto, aby nasz 
pomysł wszedł na stałe do planów pracy 
drużyn, szczepów. Zachęcamy więc inne 
szczepy do takiej formy pracy, bo to dobry 
sprawdzian samego siebie. 
LESZEK WEREMKO 
Krasnystaw 


starsi wszystko do nas przyklejają. Wystarczy 
wsiąść do pociągu i poobserwować, posłu 
chać rozmów pasażerów, i cóż się okazuje — 
najgłośniej zachowuje się młodzież — oczy 
wiście nie wszystka. Ale 

Można by wymieniać wiele przykładów. 
choć każdy zna je ze swoich obserwacji. Czy 
długo jeszcze będziemy uważali, że wszystkie 
komentarze na tematy młodzieży — komenta 
rze negatywne — wyssane są z palca? M 
się przyznać do tego, że niestety, ale ci 
mówią o młodzieży źle mają wiele 
Chciałabym zachęcić was do patrzenia na 
zjawiska znieczulicy wśród młodzieży. Trzeba 
byłoby ustosunkować się do nich w sposób 
który pomoże zlikwidować złe wrażenie e 
odnosi się przy spotkaniach z rozbrykaną 
młodzieżą. Walczmy ze złymi nawykami - 
zdobądźmy się na odwagę i zwróćmy uwagę 
tym, którzy nie znają lub nie respektują zasad 
prawidłowego zachowania 


simy 


DOROTA W. 
Szamotuły 


Seng-e 
znaczy „całe życie” 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


kim mało znane. Panowała opinia, że wiele wspól- 

nego ze sportem nie ma, że cechuje je brutalność. 
Podobna zresztą sytuacja panowała i u nas. Walka, 
podczas której cios zadaje się nieosłoniętą ręką lub 
nogą, w oczach laików uchodziła za zwykłą bijatykę, 
dążenie do zwycięstwa przez stosowanie przemocy. 
Obecnie karate jest w ZSRR uznaną dziedziną sportu. 
| dość popularną. Dzięki staraniom i pasji jednego tylko 
człowieka, Aleksego Szturmina. Założył on w Moskwie 
(1969) pierwszą w Kraju Rad szkołę karateków. Nazwał 
ją Seng-e, co po koreańsku znaczy: „całe życie”. Sam 
dziś przyznaje, że jeszcze wówczas niewiele miał pojęcia 
o tej pochodzącej z Azji Wschodniej dyscyplinie. Ale 
poznał jednego z mistrzów szkoły z kwanthu. Umiejęt- 
ności i — co ważniejsze — charakter (później przekonał 
się, że jedno z drugim są nierozłączne) nauczyciela 
z Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej zaim- 
ponowały młodemu inżynierowi. 


J eszcze do niedawna karate było w Związku Radziec- 


Już rozpoczęły się pierwsze pojedynki uczniów Sztur- 
mina. On sam siedzi rozpromieniony; ziściło się jego 
pierwsze marzenie: mistrzostwa Moskwy stały się fak- 
tem. Objaśnia mi poszczególne uderzenia, rodzaj uni- 
ków, sens istnienia karate. Aleksy jest zagorzałym zwo- 
lennikiem karate bezkolizyjnego. Uważa, że zabijające 
wołu ciosy nie mają prawa istnieć. Przynajmniej w jego 
szkole! Przypadkowe mocne uderzenie podczas trenin- 
gu i turnieju może być powodem ostrej nagany, a jeżeli 
uderzony doznał kontuzji, następuje kilkumiesięczna 
dyskwalifikacja winnego. Ileż to kłopotów miał Sztur- 
min w pierwszych miesiącach istnienia Seng-e. Wielu 
przychodziło do niej tylko po zwycięstwa. A przecież nie 
w sukcesach tkwi sens uprawiania karate. Dużo czasu 
upłynęło zanim wszyscy zrozumieli, że główną sprawą 
jest przyjemność wynikająca zsamej rywalizacji. Krótko 
mówiąc, nie jest to sport dla zabijaków, lecz dla ludzi 
subtelnych, potrafiących zapanować nad swoimi odru- 
chami. Nieprzypadkowo na parkiecie Hali Przyjaźni zna- 
lazł stę Aleksander Rukawisznikow, bodajże najbardziej 
znany z młodych rzeźbiarzy moskiewskich, architekt 
Witalij Pak, sporo ludzi nauki, studentów. I nieprzypad- 
kowo te pierwsze mistrzostwa stolicy ZSRR zgromadzi- 
ły znacznie więcej kibiców, aniżeli słynne hokejowe 
derby „Spartak” — CSKA. 


Szturmin wierzy, że wkrótce wychowa zawodnika 
międzynarodowej klasy, posiadacza najwyższych wy- 
różnień w hierarchii karate — danów, Czarne pasy nosiło 
kilkunastu uczestników mistrzostw. Ma go również Ale- 
ksy. Co kilka miesięcy w Seng-e odbywa się rytualny 
egzamin, połączony oczywiście z walkami, podczas któ- 
rych wyłaniają się najlepsi. | tak najlepszym białym 
pasom (pierwszy stopień wtajemniczenia) przyznaje się 
pasy czerwone. Zgodnie z zasadami karate następnie 
nadawane są pasy brązowe, wreszcie czarne. W myśl 
regulaminu szkoły Szturmina, kandydat do posiadania 
czarnego pasa musi ogłosić wszystkim zamiar jego 
zdobywania i... czekać na przeciwników. Ma walczyć 
z każdym, kto ma na to chęć. Niezależnie czy rywale 
przepasani są białą krajką czy też wyróżnieni są którymś 
z dan. Dopiero po tych walkach, po wykonaniu różnych 
dodatkowych norm, „rada czarnych pasów decyduje 
o ocenie egzaminu. Podobno werdykty rady są niezwy- 
kle surowe. Nie zniechęca to zresztą do przychodzenia 
do Seng-e. W samej tylko Moskwie jest już sześć szkół 
(12 tys. zawodników). W innych miastach sytuacja po- 
dobna. Koreańsko-japońska dyscyplina stała się 
w ZSRR bardzo modna (800 tys. sportowców). 


Wkrótce odbędą się I mistrzostwa kraju, z udziałem 
zawodników zagranicznych. Jak powiedział przebywa- 
jący w Moskwie sekretarz generalny Europejskiego 
Związku Karate, Szwed Paul Hoglund, nie będą oni mieli 
ułatwionego zadania. Szturmin ma identyczne zdanie. 
Ale niezależnie od tego w dalszym ciągu poświęca się 
pracy z nawicjuszami. Można to chociażby sprawdzić 
w każdą ostatnią niedzielę czerwca. Niedaleko przystan- 
ku moskiewskiego metra „Sportiwnaja”, naogromnym 
parkowym placu, prowadzi pokazowy trening. Z udzia- 
łem sześciu-siedmiu tysięcy posiadaczy białego'pasa. 


Tekst i zdjęcia: 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


uk al-Gharb leży kilkanaście kilo- 

metrów od Bejrutu, na zboczu 

jednej z libańskich gór. Z tej szko- 
ły widać jak na dłoni całe miasto. Jeśli 
tak usiąść wieczorem na tarasie i po- 
czekać cierpliwie, to na pewno będzie 
można zobaczyć świetliste smugi po- 
cisków, kolorowe wybuchy lub w os- 
tateczności usłyszeć toczącą się w do- 
le, między bejruckimi domami - kano- 
nadę. 

Sukal-Gharb jestw tej chwili w mia- 
rę spokojne. Ale tu także parę lat temu 
toczyły się walki. Wówczas palestyń- 
ska szkoła przeistoczyła się w obronny 
bunkier. W oknach stały karabiny, 
worki z piaskiem, było działko. Naj- 
młodsi donosili na linię walk posiłki, 
które przyrządzały w szkolnej kuchni 
dziewczęta. A starsi po prostu walczy- 
li. Z tamtego czasu budynek zachował 
liczne ślady pocisków. I wspomnienie 
tych uczniów, którzy polegli... 

Szkoła nosi imię Szczęśliwego Dzie- 
ciństwa Synów Poległych Palestyń- 
czyków. Bo jest to szkoła sierot, któ- 
rych rodzice polegli w walce o wolną 
Palestynę. A ich szczęśliwe dziecińs- 
two to właśnie ten kawałek dachu nad 
głową, możliwość nauki, lekarska 
opieka... | koszmarne wspomnienia. 

Mohamed Szalan ma 14 lat. Swego 
ojca pamięta dobrze, choć to było 
dziesięć lat temu. Palestyńskie dzieci 
mają fantastyczną pamięć. Pamiętają 
wiele drobnych szczegółów z lat tak 
dziecinnych, że aż się to wydaje nie- 
możliwe. Ale to możliwe. Tragiczne 
przeżycia zapadają głęboko w świado- 
mość. Nawet tę czteroletnią. 

Mohamed pamięta swego ojca jak 
wychodził na akację. Akcja była od- 
ważna. Palestyńscy fedaini mieli za- 
wiesić flagę na koszarach w głębi lzra- 
ela. Finał był właściwie każdemu 
z nich znany. Ztej akcji nie było powro- 
tu. Ojciec wiedział, że idzie na śmierć, 
ale poszedł, bo taki był rozkaz. Moha- 
med został sierotą, Miał wtedy cztery 
lata, jego brat — dwa, a siostra 40 dni. 
Kiedy podrósł, kazał sobie wytatuo- 
wać na ręku inicjały imion swego ro- 
dzeństwa, aby kiedy dorośnie, a los 
ich rozdzieli — nie zapomnieć jak się 
nazywali. 

Takie więc jest to szczęśliwe dzieci- 
ństwo palestyńskich dzieci. Po nocach 
śni im się koszmar zbiorowych egze- 
kucji, długie tygodnie ucieczki, widzia- 
na z bliska śmierć bliskich. Ich serca to 
jedna wielka nienawiść — do wroga. 
Do izraelskich żołnierzy, do syjonis- 
tów, ale nie do wszystkich Żydów. 
W życiu trzeba dobrze rozróżniać kto 
wróg, a kto przyjaciel. Nie wszyscy 
w Izraelu są naszymi nieprzyjaciółmi — 
mówią nauczyciele ze szkoły w Suk 
al-Gharb i uczą takiej, na przykład, 
piosenki... „w Paryżu palestyńskie 
„dzieci spotkały francuską dziewczynę 
łubraną w sukienkę o barwach pałesty- 


ńskich. Zapytały: dlaczego ją nosisz? 
Odpowiedziała im, że jest Żydówką, 
ale nie syjonistką. Dla niej ta sukienka 
to symbol przyjaźni ludzi bez względu 
na różnice narodowościowe” 


« ete 


Jest ich tutaj 360. Liczą od 6 do 16 
lat. Szkoła ma trzy poziomy: podsta- 
wowy, wyższy podstawowy i przygo- 
towawczy do gimnazjum, które jest 
już libańskie. Dlatego w tej szkole 
przede wszystkim trzeba zyskać ma- 
ksimum wiedzy o kraju, tu musi za- 
kwitnąć miłość do nieznanej ojczyzny. 

— Skąd jesteś? — pytam Mohameda. 

— Z Jerozolimy... — odpowiada, co 
oznacza, że jego piętro w szkole, na 
którym się uczy, ma właśnie tę nazwę. 
Inne piętra do Hajfa, Tabarija, Naza- 
ret... Klasy też mają swoje nazwy. Na 
przykład: Gaza... | tak wędrując mię- 
dzy piętrami, chodzą jakby między 
palestyńskimi miastami. Geografia 
sama wchodzi do głowy... 

Ale nie same nazwy są ważne. Na 
lekcji rysunków nauczyciel mówi: 
„namalujcie Jerozolimę, tak jak ją so- 
bie wyobrażacie..." | jedna z dziewcząt 
rysuje białego ptaka uśmierconego iz- 
raelskim pociskiem. A na lekcjach mu- 
zyki uczą się swych ludowych melodii 
i tańców. Ale modyfikują je. Tradycyj- 
ny taniec palestyński „dapka sauryja” 


tańczą częściej nie w ludowych stro 
jach, ale z karabinami, w panterkach 
komandosów, i śpiewają: „My nosi 
my karabiny, by nasi potomkowie żyto 
mogli brać z ziemi”. 


Takich szkół, jak ta jest wiele w Liba- 
nie. Wielu jest bowiem poległych Pa- 
lestyńczyków, a każdy z nich miał licz- 
ną rodzinę. Mieć jak najwięcej dzieci — 
to tutaj patriotyczny nakaz. Kiedy zaś 
ojciec odchodzi w walce, opiekuje się 
nimi Rewolucja Palestyńska. 

Rewolucja Palestyńska to ruch 
zbrojny, polityczny, ekonomiczny. 
społeczny. Kieruje nim Organizacja 
Wyzwolenia Palestyny. Każdy Palesty- 
ńczyk, bez względu na to, w jakim 
miejscu świata się znajduje, opodat 
kowany jest na rzecz Rewolucji. Rewo- 
lucję wspomagają też państwa arab- 
skie. Poza tym ma ona również swój 
przemysł, swoją gospodarkę. W Liba- 
nie jest sporo palestyńskich zakładów 
Zysk z ich produkcji przeznacza się 
w dużej mierze na oświatę, dla tych, 
którzy osieroceni, muszą nadal żyć dla 
narodu, dla niepodległego państwa, 
jakie przecież kiedyś powstanie 

— Palestyna będzie żywa dopóty — 
mówi przywódca ogólnonarodowego 

Fot. autora 
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Gorące chwile nadchodzą. 
Chyba... tytułem rekompensa- 
ty za to, że na dworze zimno. 
Ale mnie tam zimno nie jest 
i wątpię, czy znajdzie się taki, 
co je odczuwa. Podniecenie 
przedświąteczne wszak grzeje. 
Trzystronne niejako podniece- 
nie. Składa się ono ze strony 
porządkowej, ze strony upo- 
minkowej i ze strony kulinar- 
nej. Ufff, to dużo jak na jedne- 
go człowieka. A szczególnie 
w sytuacji, gdy człowiek nie 
rządzi, ale rozkazom rozlicz- 
nym jest zmuszony w imię tra- 
dycji się podporządkować. 

Jutro jest niedziela... odchu- 
dzająca. Okna, podłogi, drzwi, 
półki, szafy, na zewnątrz, od 
środka, z boku i z przodu, 
wszystko ma zostać wypuco- 
wane do blasku, wszystko ma 
się Iśnić. Aha, jeszcze firanki, 
jeszcze wazony, jeszcze lam- 
py... Mama przygotowała nam 
na jutro taki plan pracy, że nie 
ma mowy, co najmniej ze 2 ki- 
logramy schudnę. I to jest tego 
planu zaleta. Ale jedyna. Bo po- 
za tym przeczuwam, że bę- 
dzie... nerwowo. Zawsze jest 
nerwowo, bo nie sposób wyko- 
nać takich generalnych porząd- 
ków w trzy osoby w jeden 
dzień. Zwłaszcza, że dwie 
z tych osób (tata i ja) nie cał- 
kiem są do nich przekonane. 

Bo to wygląda tak, że w bru- 
dzie na co dzień żyjemy i stąd 
ten atak na króla śmiecia. 
A przecież nic podobnego. 
Sprząta się przecież u nas nor- 
malnie na bieżąco - i podłogi 
się pastuje, i okna się myje, 
i firanki się pierze jak zajdzie 
potrzeba. Mam wątpliwości, 
czy akurat w tej chwili jest taka 
właśnie potrzeba. Ale czy kto- 
kolwiek byłby w stanie do tych 
wątpliwości przekonać moją 
mamę?! Trudno - będziemy 
pucowali. 

Jak skończymy z pucowa- 
niem, zacznie się kupowanie. 
Ręce się powyciągają od cięż- 
kich siatek, nogi pokoślawią od 
stania w kolejkach, lodówka się 
nie domknie i trzeba będzie 
zamek reperować, przez fty- 
dzień nie będzie można umyć 
glowy, bo wannę będą okupo- 
wały ryby... A potem... pocho- 
rujemy się z przejedzenia. Ale 
czy ktokolwiek byłby w stanie 
wytlumaczyć mojej mamie, że 
to nie jest potrzebne?! 

Ja nie powiem, wcale nie jes- 
tem przeciw Gwiazdce. Wręcz 
przeciwnie - choinka nastraja 
mnie lirycznie, bardzo lubię 
śpiewanie kolęd i w ogóle jest 
wtedy w domu miło. Tylko ten 
cały okres przygotowawczy — 
brrrr!!! Jestem nim tak wykoń- 
czona i zmaltretowana, że nie 
jestem w stanie zająć się sprawą 
najważniejszą - prezentami 
pod choinkę. Nie mam siły ani 
na myślenie w tej sprawie, ani 
na kupowanie, ani na zrobienie 
czegoś. I w końcu prezenty są 
bardzo banalne. Ja też dostaję 
banalne. Widocznie ani mama, 
ani tata też nie mają już siły na 


GĄZETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


dzień temu podsumowałem 
dyskusję (listowną) o Muzyce 
Młodej Generacji, dziś... 
otwieram dyskusję o muzyce Fry- 
deryka Chopina. Zwróciłem się do 
was z konkretnym pytaniem: ja- 
kich utworów Chopina słuchacie 
najchętniej i dlaczego? Listów 
otrzymałem ponad pięćdziesiąt — 
prawie wszystkie kilkustronicowe 
i bardzo ciekawe. Niektóre czyta- 
łem po dwa razy. Wynika z nich, że 
najwięcej zwolenników mają Cho- 
pinowskie polonezy — najczęściej 
wymieniane: As-dur, A-dur i g- 
moll, dalej etiudy — przede wszyst- 
kim c-moll, Fantazja polska, nok- 
turny i walce, czyli... prawie wszys- 
tko, co wyszło spod pióra najwię- 
kszego polskiego kompozytora. 
Dziwi trochę brak na tej liście kon- 
certów, ale może po kolejnym Kon- 
kursie Chopinowskim (tuż, tuż — 
w roku 1980) i te pozycje zaczną się 
podobać. Zgodnie z umową dla 
fragmentów najciekawszych lis- 
tów znajdziemy miejsce w Świecie 
Muzyki. Wśród ich autorów rozlo- 
sujemy nagrody — plakaty. 

Zaczynamy od polonezów. Pi- 
szą: Staszek Piecuch z Jasionki 
k/Rzeszowa, Agnieszka (bardzo 
proszę o podanie adresu, napisa- 
łaś interesujący list), Ewa Łakus 
z Knurowa, Elżbieta Zielińska 
z Kłodzka. 

%* „Nie mam jednego utworu, 
który w sposób szczególny przypa- 
dłby mi do gustu. Wyodrębniam 
pewną grupę utworów tego kom- 
pozytora, a mianowicie polonezy. 
Jest ich 17, wszystkie wpadające 
w ucho i głęboko w serce, prawdzi- 
wym znawcom muzyki wyciskają- 
ce łzy z oczu. Posiadam wiele ma- 
teriałów dotyczących kompozyto- 
ra; publikacji, recenzji koncerto- 
wych i płyt. Czas poświęcony gro- 
madzeniu powyższych materiałów 


ŻYW 
i nagrań nie jest dla mnie czasem 
straconym” (Stanisław Piecuch) 

% „Muzyka Chopina... Chopin. 
Jakże trudno jest pisać, czy mówić 
na ten temat. Trudno? Bzdura! — 
pomyślicie. Nie, dla mnie ten te- 
mat jest czymś niedotykalnym, 
zbyt pięknym, zbyt eterycznym, 
godnym czci i szacunku, dalekim 
od brudnych spraw dnia dzisiej- 
szego, naszej prozaicznej codzien- 
ności i nerwowego życia. Muzyka 
Chopina jest jakąś delikatną, cie- 
niusieńką, lekko zarysowującą się 
dalą, pajęczym niebem z miliona- 
mi filigranowych gwiazdeczek, 
mleczną drogą nieuchwytną, nie- 
namacalną, a jednak... istniejącą, 
zaakceptowaną w pewien sposób 
i... zwykłą. Ilekroć słyszę tę muzy- 
kę, serce podchodzi mi do gardła, 
coś wilgotnego czai się w oczach, 
przechodzą jakieś prądy. Nie skła- 
małabym mówiąc, że jest tak za- 
wsze. Dzieje się to wtedy, gdy sły- 
szę Poloneza As-dur... Jest w nim 
coś tak wzruszającego, czystego, 
nieskalanego, przebija jakaś tęśk- 
nota i ból... Jest schronieniem, os- 
toją, ucieczką, bezpieczną kryjów- 
ką przed stresami, zdenerwowa- 
niem, złością, apatią, żalem, skła- 
nia do refleksji i rozmyślań. Ema- 
nuje z niego jakaś żywotna — nie- 
zwykle żywotna siła, owiana poez- 
ją i czarem. Pozwala zrozumieć tak 
złożone słowa jak patriotyzm, mi- 
łość, tęsknota, nostalgia — POL- 
SKA. Brzmiący polonez napełnia 
mnie dumą, pewnością siebie, ra- 
dością i szczęściem — że jestem 
Polką, że pochodzę z bohaterskie- 
go, heroicznego narodu, że ko- 
cham tę ziernię... Jest czymś tak 
osobistym, intymnym, ściśle i nie- 
zaprzeczalnie prywatnym...” 
> (Agnieszka) 

*% _„Chopinowska muzyka prze- 
pełniona jest patriotyczną, ludową 


JOHN LENNON, PAUL MCCARTNEY 
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i sentymentalną barwą. Słuchając 
muzyki tego wielkiego kompozyto- 
ra widzę przed oczami różne obra- 
zy: postać samego Fryderyka, zie- 
lone wierzby Mazowsza, falujące 
w słońcu złote łany zbóż, wiejskie 
dziewczęta w majowym sadzie, 
ukwiecone łąki, płynącą w letni, 
słoneczny dzień Wisłę... Lubię 
wszystkie kompozycje Chopina, 
ale najbardziej utkwił mi w pamięci 
Polonez As-dur, który sprawia, że 
chce mi się biegać i baraszkować 
wśród wysokich traw, ukwieco- 
nych łąk... Będąc w Warszawie od- 
wiedziłam Łazienki i wydawało mi 
się, że jestem w jakimś tajemni- 
czym miejscu. Sprawił to pomnik 
Chopina, a właściwie fakt, że jes- 
tem przy nim, że on czuje jakie 
poważanie ma jego muzyka, że 
śmierć jego jest tylko złą złudą...” 

(Ewa Łakus) 


% „Muszę się przyznać, że 
uczęszczam do szkoły muzycznej 
i jeszcze do niedawna nie wiedzia- 
łam po co tam właściwie chodzę. 
Rodzice chcieli, więc się zgodzi- 
łam, ale była to dla mnie prawdzi- 
wa męka. Zmuszałam się do ćwi- 
czenia, a wszystko dlatego, że nie 
wiedziałam, co to jest piękna mu- 
zyka, że coś takiego istnieje i moż- 
na się tym pasjonować. I nagle 
pewnego dnia wszystko się zmie- 
niło. Ustyszałam jak moja koleżan- 
ka gra śliczną melodię. Był to, jak 
się później okazało Polonez g-moll. 
Byłam oczarowana, zaraz chciałam 
wziąć nuty i grać, grać i tylko grać... 
Siadłam do. pianina, ćwiczyłam 
wytrwale i sumiennie — tak że pod 
wieczór potrafiłam zagrać już pra- 
wie całego poloneza. Byłam nim 
zachwycona. Od tego czasu co- 
dziennie gram po dwie, trzy godzi- 
ny na pianinie...” 

(Elżbieta Zielińska) 
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iekawe płyty i kasety przygotowała 

na okres przedświąteczny firma Ton- 

press. Zainteresujcie nimi... Mikoła- 
ja. Gwiazdka tuż, tuż... ORS Wały Jagiello- 
ńskie to Okolicznościowo-Rozrywkowy 
Syndykat „Wały Jagiellońskie”, laureat 
z Krakowa i Opola, zespół dowcipny na 
estradzie i ...na płycie S — 174 z piosenka- 
mi: „Tylko mi ciebie brak” i „Wars”. Zdo- 
była po festiwalu opolskim popularność 
„Grupa Muzyczna Pod Budą”, dlatego 
płyty S — 179 i S — 180 z piosenkami 
„Prowadź mnie ulico”, „Gdy mnie kochać 
przestaniesz”, „Przy niedzieli zabawa”, 
„Piosenka o starych sąsiadach” i „Wtedy 
tylko jeszcze chcieć” będą miały wielu 
zwolenników. Środowisko studenckie re- 
prezentuje także Jan Wołek, parokrotny 
laureat festiwali krakowskiego i olsztyń- 
skiego, wykonawca kontrowersyjny przez 
co ciekawy. „Piosenka dla chłopców od 
Brugel'a”, „Piosenka dla przyjaciół”, „Po- 
ry roku przy mojej ulicy”, „Dla jednego 
wariata co za mną lata” to tytuły pozycji 
z płyt S— 183 i S— 194. Grupa Novi Singers 
powróciła (zdecydowanie) na krajowe 
i zagraniczne estrady. Tonpress przypo- 
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mina ten kwartet płytą S — 191 („The Fool 
On The Hill'') „La Fiesta” („Ole Quapa”'). 
Roger Jouret, czyli Plastic Bertrand (na 
zdjęciu) zdobył światowy rozgłos piosen 
kami „Sha La La Lee”, „Super Cool” 
i „Bambino”. Uznany przez rozgłośnię 
Europa 1 za Artystę Roku 1978— debiutuje 
na naszym rynku fonograficznym piosen- 
kami: „Ca plane pour moi” i „Cliche cli- 
che” (S — 242). Zwolenników Karela Gotta 
ucieszą zapewne płyty N - 20 i N- 21 
Anonsowałem niedawno tonpressowską 
płytę Bogusława Meca. Jest już i kaseta 
CK — 15 z przebojami tego piosenkarza — 
„Na pozór”, „W białej ciszy powiek”, „Jej 
portret”, „Z wielkiej nieśmiałości” i „Mały 
biały pies” 


„Szczęście” 
w Suk 
al-Gharb 
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ruchu wyzwoleńczego, Jaser Arafat — 
dopóki istnieje choć jedna palestyń- 
ska rodzina. 

A jest tych rodzin jeszcze wiele. 
Wśród nich zaś takie duże, jak ta z Suk 
al-Gharb, gdzie głową jest dyrektor 
szkoły Muafak Jasin, który wraz z kil- 
koma nauczycielami jest tu ojcem, 
bratem i wujkiem. Matką zresztą także, 

Dyrektor tak mówi o swoich dzie- 
ciach: 

— Sq ambitne. Chcą się uczyć. U nas 
nikt nie zagania do książek. Nauka to 
patriotyczny obowiązek. One to rozu- 
mieją, same tego chcą. Siedzimy po 
nocach, nawet kiedy nie trzeba, gdy 
już czas na odpoczynek. To się przyda 
w ojczyźnie. 


W tym narodzie bez swego państwa 
nauka jest bezpłatna. Pomimo rozpro- 
szenia po różnych krajach, tułaczki po 
uchodźczych obozach, wiecznie nie- 
pewnego bytu i wiecznych wędrówek, 
98 proc. palestyńskich dzieci chodzi 
do szkoły. Są najzdolniejszymi ucznia- 
mi. Kiedy kolejna izraelska agresja wy- 
gnała ich w nowe miejsce, często kil- 
kadziesiąt kilometrów dalej, do lepia- 
nek i namiotów, jedną z pierwszych 
czynności było zgłoszenie się do no- 
wej szkoły, samemu, bez namowy ro- 
dziców. Często jest to szkoła na wol- 
nym powietrzu, pod drzewem albo 
ochronną siatką rozwieszoną między 
ziemią a rozpalonym słońcem. 

W krajach, w których mieszkają, 
kończą gimnazja, a potem za pienią- 
dze Rewolucji idą na studia. Palestyń- 
czycy mają największy odsetek absol- 
wentów wyższych uczelni spośród 
wszystkich krajów arabskich, w świe- 
cie zajmują 4 miejsce. 

— Kiedy zwycięży Rewolucja — mó- 
wią — musimy mieć dobre kadry, aby 


odbudować zniszczony kraj. 141—38=103 
Często w rozmowach przywołują » — = 
przykład wojennej Polski i jej tajnego 3x 9=23 
nauczania. U nich w strefie Gazy i na 
Zachodnim Brzegu Jordanu, gdzie 47+29= 76 i drugim — przekonasz się. 


trwa izraelska okupacja, nauka Pales- 
tyny też jest tajna. 


RAY 


yWSuk al-Gharb, na szczęście, Pales- 
tyny można się uczyć bez przeszkód. 
Każdego roku, 30 marca, w szkole od- 
bywa się Dzień Ziemi Palestyńskiej. 
Szkoła przemienia się wówczas w pa- 
lestyńską wieś. W nocy pali się ogni- 
sko, słychać śpiewy — jak na wsi. 
W dzień uczniowie biorą udział w tra- 
dycyjnych |. *'owych obrzędach. Jest 
wesele, prawdziwy narodowy chleb, 
stroje... I można na chwilę zapomnieć, 
że to nie Palestyna, nie Galilea, a Li- 
ban, 20 kilometrów od bliskowschod- 
niego kotła — Bejrutu. 

WOJCIECH PIELECKI 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: PERCY TYN YE ZARA 
iemu! 


% 
29% 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Już 
od dłuższego czasu przygotowuję spe- 
cjalnie ciekawe wydanie Abrakadabry 
do sobotniego numeru pod choinkę. 
Znajdziesz tam między innymi sensacyjną grę-zagadkę, 
w którą możesz grać ze mną, z całą rodziną w Święta 
i wygrać... sto złotych! Kup ten numer! 
BEN AKIBA , gospodarz Abrakadabry 


TENISISTKI: A-3, B-4, C-2, D-1. 
TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwią- 
zanie na wyliczeniu obok. KUBA 
DETEKTYW: Kuba dostrzegł, że ty- 
grys z areny i straszny tygrys z cyr- 
kowego zwierzyńca — to dwa różne 
zwierzaki. Policz pręgi na jednym 
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ZADANIE 


rozwiązaniu ukośnika z litor, 


PREMIOWANE NR 264 
któro znajdą sią w polach ozna 


czonych gwiazdką, ułóż Olita 


rową nazwą polskiego miasta - rozwiązanie 
zadania. Naplaz jo na kartca pocztowoj 
i prześlij w ciągu 7 dni od daty toga numeru 
pod adrosom: „Świat Młodych”, Mokotow 
aka 24, 00-561 Warszawa, „Zadania promio 
wano nr 264" 

Prawidłowa rozwiązania wozmą udział 
w losowaniu nagród 
ZNACZENIE WYRAZÓW 
PRAWOSKOŚNIE: 1) lawy dopływ Martwnj 
Wisły; wypływa jako Szpągawa, 3) miasto 
wojewódzkie na wschód od Warszawy, 5) 
szczyt w Górach Sowich (950 m); razarwat 
bukowy, 7) jezioro, nad którym laży Krusz 
wica, 9) ..Mazowiecki, miasto nad rzoką 
Srabrną (woj. siedlackie), 11) jodną z dziel 
nic togo miasta jest Turoszów, 14) jedno 
z najstarszych miast Górnego Śląska; sio 
dziba huty „Walter” i kopalni „Barbara”, 16) 
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'. Pomóż Kowalsk 

Panu Kowalskiemu zabrakło ce- 
gieł na zabudowę takiej właśnie 
„dziury” w ścianie jego domku. 
Chociaż Kowalski wie, że potrzeb- 
ne są cegły takich samych wymia- 
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— Krasnoludek idzie — Paweł podniósł z podłogi nasze torby. 

Tamtego dnia Milewska zrobiła nam łaźnię parową jak się patrzy. Całą 
godzinę poświęciła na pytanie. Trup słał się gęsto. Musiała mieć wyjątkowo 
zły dzień. Ponieważ ja też miałam nie najlepszy, zostałam wywołana do 
odpowiedzi. Trzepotałam się jak ryba na piasku, gimnastykowałam swój 
mózg do granic możliwości, wydawało mi się, że rozwiązuję zadanie 
poprawnie, ale pani Milewska już po wyliczeniu dwóch pierwszych działań 
odesłała mnie na miejsce z dwóją. Pamiętasz na pewno ten dzień, bo przez 
cały okres nauki w naszym liceum dostałam trzy dwóje i Ty o wszystkich 
wiedziałaś. Dwie w pierwszej klasie, z angielskiego i z chemii, trzecia 
właśnie wtedy, w trzeciej klasie, na matematyce u Milewskiej. Czułam się 
nieszczególnie tamtego dnia i gdy po matmie podszedł do mnie Paweł. 
zapytać, jak się czuję, nie odpowiedziałam nic. Na szczęście on zrozumiał 
chyba i też nie mówił już nic do końca przerwy. Stał obok mnie, podpierał 
ścianę i jadł jabłko. Za to tuż przed dzwonkiem na następną lekcję przylazł 
Olek. Miał te same, co zwykle, wyświecone na tyłku granatowe spodnie, te 
same okulary w brzydkich oprawkach i te same za długie ręce. Ponadto był 
zgrzany i rudawo-blond włosy sterczały mu nad czołem zadziornym koguci- 
kiem. Miał trochę piegów i wyglądał tak jakoś szczurowato. Mówię ci, 
okropnie brzydko. 3 

— Jeśli chcesz — wysapał — mogę ci wytłumaczyć tę matmę. 

— Ja rozumiem matmę, dziękuję. 

— Właściwie to ja chciałem tak: jak zrobię wszystkie zadania, jakie są po 
tym temacie, a ty napiszesz mi wypracowanie z polskiego. Dobra? 


Ten kretyński pomysł był godny Olka. 


— Nie! — wrzasnęłam. — Sama dam sobie radę z zadaniami, a ty sam | 
napiszesz polski. 

— Gośka, nie bądź taka. Ty wiesz, ile mnie kosztuje napisanie wypracowa- 
nia. To w ogóle ponad moje siły. Życie mi marnujesz mówiąc takie rzeczy. 
Mogę ci rozwiązać nawet wszystkie zadania z całej książki, ale nie każ mi 
u licha pisać tych wściekłych wypracowań. 


Gadał jak katarynka. Do dziś nie wiem, czy to przypadek, czy on był tak 
dobrym psychologiem. Mówiłam już, że byłam potwornie zgnębiona roz- 
mową z dziewczynami i matematyką, i właściwie było mi wszystko jedno, 
i po prostu nie miałam sił dłużej się bronić. 

Byłam zmęczona i gdyby Olek uparł się mnie wtedy sprzedać za pięć || 
złotych, też bym pewnie nie protestowała. [| 

— To ja wpadnę do ciebie — trajkotał. — Dziś o piątej, dobrze? — I pobiegł na | 
drugi koniec korytarza, gdzie chłopcy z Ill a grali w papucia. Wpadł między 
nich jak bomba, narobił masę zamieszania i nie upłynęło więcej niż pół | 
minuty, gdy przez korytarz przebiegł dziki okrzyk: goool! | 

, 
I 
! 


+... 


Olek nie przyszedł wtedy o piątej. Nie wymagam od ludzi żelaznej i 
punktualności, ale gdy nie zjawił się ani o wpół do szóstej, ani o szóstej, | 
zaczęłam się złościć. Swoje wypracowanie miałam już prawie gotowe. || 
Zabrałam się do niego zaraz po powrocie ze szkoły. Nie szło mi łatwo. Nie 
mogłam się jakoś skupić. Myśli rozłaziły mi się we wszystkie strony, co | 
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rów jak już użyte i tak samo muszą 
być układane — jakoś nie może dać 
sobie rady z obliczeniem, ile do- 
kładnie cegieł musi jeszcze doku- 
pić. Pomóż mu w rachunkach! 


TEATR CIENI 
" ABRAKADABRY 


Spójrz na ten rysunek i staraj się wyodrębnić w jedną 

. całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono krop- 

kami. Czy w oczach układa Ci się to już w jakąś wizję? Teraz 

_weź mazak, długopis lub ołówek i zaczernij dokładnie te 

_ właśnie kropkowane części obrazka. Rozwiązanie jest pros- 
te, unek, jaki otrzymasz w wyniku twoich działań 


UKOŚNIK „CZY ZNASZ SWÓJ KRAJ” 


miasto w płd, cząści woj. bialskopodlaskio 
go, nad Piwonią, 18) hala I szeroki grzbiet 
w Tatrach zach., miądzy Doliną Kościaliską 


a Chochołowską, 19) znane uzdrowisko 
dziaciąca 

LEWOSKOŚNIE: 2) contrum jadnogo z na 
szych zagłąbi wągla brunatnego, 4) miasto, 
w którym powstał w 1920 r. Tymczasowy 
Komitat Rawolucyjny Polski z Dzierżyńskim 
| Marchlowskim na czola, 6) miasto nad 
Bugiam (wymieniana "w komunikatach 
o stania wód na rzokach polskich), 8) rzaka 
przapływająca przez Karpacz lub drugi pod 
wzgjlądam wysokości (2632) szczyt w Ta 
trach (CSRS), 10) szczyci sią najwiąkszym 
w kraju kombinatam petrochernicznym, 12) 
ośrodak przemysłu bawałnianago w woj 
bialskim, 13) jazioro na Mazurach, w okoli 
cach Biskupca, 15) miasto Gizawiusza, poło: 
żona miądzy jeziorami Niegocin i Mamry, 
17) siedziba zospołu „Mazowsze”, 20) przo 
pływa przez Łomżą. 


Oto trening judoków! Nie 
chodzi mi jednak o to, byś wziął 
udział w ich ćwiczeniach. Two- 
je zadanie jest inne: masz po- 
równać, czy cienie na ścianie 
zgadzają się w szczegółach 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO 
NA 260 
20 136 numeru 
„Śwlata Młodych” 

z dnia 17.11.1979 r. 


Prawidłowa rozwiązanie: Drawa, Niernen, 
Raba, Sokwana (anilana — Nil, sasanka 
San, troning = Ren, partner = Nar, winnica 
Inn, krzywda = Wda, rozwaga - Wag, boha* 
tar — Boh, roślina — Ina, mannica - Man, 
lokator — Oka, skandal — Dal, kordony 
Don). 

Nagrody wylosowali 

Agnioszka Abramczuk - Połanioc, Jacek 
Brocławik — Kraków, Hanna Demianiuk 
Warszawa, Basta Głuszczyk - Brzozów, Mał 
gorzata Kornas — Miączyn, Maja Kruczyk - 
Gdynia, Zbigniew Labiocki — Dziewki, Rafał 
Machowiac — Zawiorcia, Wojciech Audźko 
Szczncin, Gerard Walczak = Trzemoszno 


z widocznymi wyraźnie sylwet 
kami zawodników. Podpowiem 
Ci tylko, że różnic jest aż dzie 
sięć. Spróbuj je znaleźć w ciągu 
5 minut 
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chwilę coś rozpraszało moją uwagę. Gdy próbowałam kontrolować swoje 
myśli, okazywało się, że myślę o Olku, to znaczy o tym, kiedy przyjdzie i czy 
w ogóle przyjdzie. Przed piątą było mnie już stać tylko na mazanie na kartce 
dziwacznych geometrycznych figur, plam, mazanie i kreślenie. Cała zamie- 
niłam się w słuch. Czekałam na jego kroki na ścieżce, na dzwonek do drzwi. 
Tak było do szóstej. Potem poczułam się jak materac, z którego wypuszczo- 
no powietrze, oklapłam jakoś, przestałam czekać. Otworzyłam matematykę 
i zabrałam się do zadań, które obiecał rozwiązać Olek. Byłam zła na siebie 
i na cały świat, że dałam się tak wstrętnie oszukać i owinąć dookoła palca. 
Domyślasz się pewnie, że i te zadania wychodziły mi kiepsko. Odczuwałam 
coś w rodzaju totalnego bezsensu i nie wiedziałam, dlaczego tak właśnie 
czuję. Bo przecież Olek nic dla mnie nie znaczył. Zupełnie nic. Tak mi się 
wtedy zdawało i nie znalazłam dla siebie żadnego usprawiedliwienia za ten 
podły humor. A mimo to on był i wpił się we mnie jak pijawka inie pomogło 
ani otworzenie okna, ani dziesięć przysiadów, ani kawa. Odłożyłam mate- 
matykę. Wzięłam którąś książkę o Muminkach. Sama wiesz, jak dobrze 
robią Muminki otwarte na wszystko jedno której stronie, w czasie zupełnie 
do tego nie przeznaczonym. Położyłam się na tapczanie, zapaliłam moją 
stojącą Jampę z zielonym abażurem. Było mi tak bardzo wygodnie. Wttedy 
ktoś zadzwonił do drzwi. Ktoś. Wiedziałam dobrze, że to on. Nie masz 
pojęcia, ile przekleństw przemknęło przez moją głowę, gdy zbiegałam ze 
schodów. Wściekłość wypełniała mnie od grzywki do pięt. Zbiegając ze 
schodów, w ciągu pół minuty ułożyłam sobie całą bezlitosną tyradę. 
Otworzyłam drzwi i... 
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TYTUS DE Z00 — odcinek specjalny 


PATRZGIE I CZYTAJCIE, ABYŚCIE POTEM NIE MÓWILI 
ZEŚCIE NIE WOZIELI I NIE (ZYlAU! OTO. KIEDY PEWNE 
G0 DNIĄ NASYCAŁEM GIERŁEM MOJ ORGANIZM  gę 
NA ZIMĘ, WPADŁ TYTUS! 


„,BO MOGĘ WEOŚĆ NA LÓD KTÓRY 
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SIĘ ZZYDĘ SKĄAPIĘ SIĘ PO eż 


„BO NIE UMIEDĄC HAMOWAĆ 
MOGĘ WJECHAĆ NA NARTACH 
NA DRZEWO | ZŁAMAĆ NOGĘ, 
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„|BO MOGĘ NA ŚLIZGAWCE WPAŚĆ 
W DOŁEK | ZWICHNĄĆ SOBIE 


„BO WZIMIE MOGĘ OD= 


MROZIE SOBIE NO5, MO 

64 MI ODPAŚĆ USZY, 

AWZROK MOJE /EŚŁ 
TYWNIEĆ , 


„BO MOGĘ UCZEPIĆ 6IĘ NA 
SANKACH CIĘ ZARÓWY, KTÓRA 
NAGLF ZAHAMUJE | WYRZNĘ 
PBASKĄ« WOŚKĘ 


„.BO ZDEZDZACĄC ZE 
SKARPY MOGE WMAśĆt 
POD SAMOCHOD. 


PIĄTĄ KLEPKĘ, 


.. BO GRAQĄC WHOKEJA MOGĘ 
OBERWAĆ PO KRZYŻU KIOEM . 
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Nie zamówionych rmateństow (wdakćja mie Twrw.a 
WYDAWCA - R5W „Prasa Kaiąnta Ruch Młodneżo 
wa Agencja Wydawnicza 00-664 Warszawa, ul Koszy 
kowa GA Talafony: Dyraktor 28-00-71, Dział Wydawni 
czy 29-36-52. Prenumerata krajowra. miesięczną 19,50 
11 kwartalna 58,50 zi, półroczna 117 sł, roczna 234 A Od 
instytucji i szkół miast wojewódzkich i grin prenumers 
1ę przyjmują wyłącznia miejscowa oddziały | delegatury 
RSW „Prasa-Książka Auch" w terminie do 25 bstoępada 
na rok następny. Od instytucji, szkół, w fiejscowoś 
ciach, gdzie nie ma oddziałów dalegatur RSW „Prasa 
Książka:Ruch” oraz od wszystkich prenumeratorów in 
dywidualnych prenumeratę przyjmują wyłącznie niej 
scowe urzędy pocztowo-lelekomunikacyjne oraz fisto. 
nosze w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenurneraty. 
Prenurnaratą ze zleceniem wysyłky za granscą przyjmują RSW 

* „Prasa-Książka-Ruch", Centrala Kolportazu Prawy | Wydaw: 
Anictw, ul. Towarowa 28, 00958 Warszawy, órto NBP X4 
OrWarszawa Nr 1153-201046-139 11 
„Prenumerata za złeceniem wysyłki za graną je5t drotsza 
od prenumeraty krajowej o 50 proc. dla zleceniodawców 
indywidualnych i 0 100 proc. dla złecających instytuej | zakłę. 
dów pracy 

Opracowanie graficzne 

Szarlota Pawel 


Opracowanie techniczne 


Małgorzata Waś 
DADZA 


DRUK: Zakłady Graficzne. 
Dom Słowa Polskiego. 
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- NIE ZAPOMNU (00-561 
CHOCIAŻ POCHODZISZ Z CIEPŁYCH KRAJÓW NIE NASZ 

MUSISZ BAĆ SIĘ ZIMY. UBIERAJ SIĘ ODPOWIEDNIO POCZTOWY 

DO TEMPERATURY, PRZESTRZEGAJ PRZEPISÓW 

DROGOWYCH | BIERZ PRZYKŁAD Z LUDZI ROZ- 


tej zresztą zasadzie wybraliśmy Urszulę na przewodniczącą 


N a klasy. Była energiczna, szybka i wszystkim przejmowała się do” 


głębi swej duszy. Uznaliśmy, że jedna funkcja więcej nie zrobi jej 

żadnej różnicy, a poza tym ma doświadczenie działacza, więc będzie umiała 
załatwić wszystkie klasowe sprawy. Rzeczywiście, gospodynią klasy była 
niezłą. Wszystko załatwiała prawie natychmiast, przejmowała się jeszcze 
dogłębniej i opowiadała dookoła, jak się przejmuje. Wybaczaliśmy jej więc 
te nie załatwione sprawy i lubiliśmy ją ogromnie. Tym bardziej, że była 
niska, drobna i w ten sposób to, co robiła, wydawało się jeszcze bardziej 
ponad jej siły. Nie byłam więc zaskoczona zgłoszeniem Uli do teatru. Byłam 
przekonana, że gdyby Żylińska powierzyła mi założenie orkiestry dętej albo 
sekcji akrobatycznej, to pierwszym kandydatem też byłaby Urszula. 

— „Myszy? 

Pokręciły przecząco głową. 

— Magda? Beata? 

— Nie mamy czasu — odpowiedziała za obie Magda. 

— No to koniec zebrania. 

Żałowałam, że nie zawołałam chłopaków. Przed zebraniem myślałam, że 
z tej grupy najinteligentniejszych dziewcząt uda się stworzyć trzon teatrzy- 
ku, który zajmie się werbowaniem reszty ekipy, obmyślaniem programu, 
sprawami organizacyjnymi. A tak jakoś zawsze jest, że gdy trzeba zrobić coś 
konkretnego, niezawodne są dziewczyny. Teraz żałowałam i pomyślałam, 
że mogłam przecież poprosić o pomoc Pawła. Paweł był najlepszym wśród 
chłopców polonistą, a poza tym rozsądny i słowny. 

Podeszłam do niego zaraz na następnej przerwie. Opowiedziałam o Żyliń- 
skiej, o rozmowie z dziewczynami, zapytałam o jego zdanie. 


SĄDNYCH, NP. Z ZAGTIĘPOWEGO ATOMKA.. 


W następnym numerze: 


© Ta szkoła ma tyle zalet, że wyliczyć ich tu — niemal nie 
sposób! W reportażu z Technikum Mechaniczno- 
Energetycznego im. prof. M.T. Hubera w Szczednie 
pt. „U laureatów trzech Złotych Jodeł” przedstawia- 
my szkołę i jej „„asów”. 


© „Nie ma nikogo, kto przemówiłby za nimi” - to tytuł 
artykułu o mazurskiej wsi Klon. 


© W Muzeum Azji i Pacyfiku w Warszawie ciekawa wy- 
sława: Sztuka rękodzielnicza Afganistanu. Tym, któ- 
rzy nie będą mogli zwiedzić wystawy, odległy kraj 
przybliży sprawozdanie z niej, które drukujemy. 


— Ja to znam — powiedział. — Parę razy próbowałem coś rozkręcać i też nie 
wychodziło. | wiesz, ja nie mam pojęcia co to jest. Jakiś totalny tumiwisizm, 
lenistwo. Nie wiem. Czegoś mi w tym wszystkim brakuje. 

— Może gdyby był konkretny program, kawa na ławę, odtąd dotąd, 
zgłosiłoby się więcej chętnych? 

— Tu chyba nie chodzi o gotowy czy niegotowy program. A najgorsze, że 
ja nie wiem, o co tu chodzi? 

— No właśnie, ty chyba też pamiętasz te górnolotne marzenia o tym, żeby 
w szkole był teatr? 

— Jasne. Nawet na którymś rajdzie, w stodole. Pamiętasz, pół nocy 
o kabarecie? 

Siedzieliśmy na ławce przed klasopracownią matematyki. Połowa klasy 
odpisywała od siebię wzajemnie pracę domową, reszta przerzucała podrę- 
cznik. Wiesz, że wszyscy umieraliśmy ze strachu przed Milewską. Jai Paweł 
też, ale tamtego dnia ważniejszy okazał się ten potworny teatr. Wszyscy 
zżynali matmę, a my zastanawialiśmy się, jak uzdrowić życie duchowe 
naszej klasy. 

— Może bardziej chwyciłby kabaret? — zastanawiał się głośno Paweł. 

— Może. 

— Słuchaj, Gośka, a może spotkalibyśmy się któregoś popołudnia i obmy- 
ślili szczegóły. Potem można by zrobić zebranie całej klasy i zapytać, już 
konkretnie, kto się w to bawi. 

Zaterkotał dzwonek i za chwilę usłyszeliśmy na schodach drobne kroczki 
pani Milewskiej. 


Dokończenie na str. 7 


